„ Jak długo pozostajemy w ciele, jesteśmy pielgrzymami z daleka od Pana. "(2 Kor 5, 6)
Kazanie wygłoszone przez o. superiora Leonarda Głowackiego w bazylice w Kodniu dnia 30 marca 2004 r., podczas Mszy św. pogrzebowej za śp. ojca Piotra Sadownika OMI, proboszcza parafii św. Teresy od Dzieciątka Jezus w Siedlcach.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

„ Jak długo pozostajemy w ciele, jesteśmy pielgrzymami z daleka od Pana. "(2 Kor 5, 6)
Panie Jezu, Zbawicielu nasz, Boski Baranku zabity a żyjący, Zmartwych​wstały Królu Wieczności. Tak niespodziewanie przeszedłeś między nami i tak cicho, że nie słyszeliśmy Twego głosu i nie widzieliśmy Twojej posta​ci, kiedy powiedziałeś do Piotra: „Pójdź za mną! Nie męcz się dłużej piel​grzymie! Pójdź do mnie!" Boski Zbawicielu, dziękujemy Ci za łaskę wiary i nadziei, że w życiu i śmierci należymy do Ciebie. Bądź uwielbiony w życiu i śmierci Ojca Piotra Sadownika.
 Ekscelencje, ukochani nasi Księża Biskupi,
 Dotknięta przejściem Pana rodzino, 
 Przewielebny ojcze prowincjale Teodorze,
 Czcigodni kapłani, osoby konsekrowane 
i wszyscy, zgromadzeni tutaj, siostry i bracia.
 Wreszcie moi współbracia zakonni, oblaci, jak oblatem jest ten, którego trumnę teraz otaczamy.

Jak długo pozostajemy w ciele, tak długo jesteśmy pielgrzymami z daleka od Pana. Z daleka, tak daleko, że Go nie widzimy. A łaską jest wierzyć, że nale​żymy do Niego. Jesteśmy w drodze, je​steśmy pielgrzymami i nasz doczesny przybytek, jak mówi św. Paweł: „ nisz​czeje", wyczerpują się siły żywotne, ale im dłużej pielgrzymujemy, tym bliżej je​steśmy kresu, tym bliżej jesteśmy Pana, do którego idziemy przez całe życie. Obecny przybytek niszczeje! Idziemy ku temu, który jest nie ręką ludzką czynio​ny. Wiecznie trwałe mieszkanie u Boga, które przygotował nam Chrystus.

Przedziwną świadomość tej prawdy miała Św. Teresa od Dzieciątka Jezus, doktor Kościoła, patronka parafii, której przewodniczył w ostatnich latach zmar​ły Ojciec Piotr, za którego dzisiaj się modlimy. Otóż, powiedziała ta wielka święta: „Ja nie umieram, ale wkraczam w życie." Jednej ze swoich współsióstr tłumaczyła w liście: „dzień mojej śmierci będzie dla mnie największym ze wszystkich świąt." Chcę żyć miłością być sercem w Kościele i chcę umierać z miłości. „To będzie moje największe święto!" A jeden z autorów współcze​snych napisał: „Śmierć jest największym <osiągnięciem> życiowym człowieka". Nie można nic lepszego w życiu uczy​nić, jak dobrowolnie oddać swoje życie, kiedy nadejdzie godzina ustalona przez Pana. Nie ma lepszego sposobu, aby podobać się Ojcu (W. Stinissen OCD). „Dlatego miłuje mnie Ojciec - mówił Pan Jezus, że oddaję życie swoje".(J 10,17).
„Było około godziny szóstej - słysze​liśmy słowa św. Łukasza Ewangelisty -i mrok ogarnął całą ziemię. Słońce się zaćmiło" - to o Panu Jezusie, w dzień Jego śmierci, w Wielki Piątek. A w dzień Zwia​stowania Pańskiego w ubiegły czwartek 25 marca 2004 roku też było około go​dziny szóstej i mrok ogarnął ziemię i nad​ciągnęły ciemne chmury, i powiało wia​trem. A w tych chmurach, w porywach wiatru przychodził Pan, a Ojciec Piotr wychodził mu na spotkanie. Jak gdyby porwany podmuchami tego wiatru uniósł ramiona swoje ku górze!
 Niszczeje nasz przybytek doczesny! Nie jesteśmy do latania dopóki jesteśmy w ciele docze​sności! Dlatego upadł na ziemię, ale du​sza jego poszła do Pana. W tym wichrze przyszedł Pan, aby go wezwać na od​poczynek. Padł na podłogę w swoim pokoju i więcej już się nie poruszył. Tak go podnieśli inni ludzie, jego, właściwie doczesny przybytek, który niszczeje, który się wyczerpał. Tak wytrwale dążył ten Boży pielgrzym do celu wyznaczo​nego przez Pana.

Pielgrzymowanie zmarłego Ojca Pio​tra zaczęło się 11 stycznia 1937 roku w Łomazach, gdzie się urodził. A ważnym momentem w jego życiu i w tym piel​grzymowaniu była decyzja, którą podjął na wezwanie Pana, aby wstąpić do za​konu misyjnego Misjonarzy Oblatów Najświętszej i Niepokalanej Panny Ma​ryi. Było to w roku 1952. Po odbyciu prawnego nowicjatu złożył pierwsze śluby zakonne. A w dzień św. Józefa, w tę szczególną uroczystość, w roku 1961 przyjął święcenia kapłańskie z rąk ów​czesnego arcybiskupa poznańskiego Metropolity Antoniego Baraniaka.

Odtąd już pielgrzymował przez tę zie​mię jako kapłan. Wydaje mi się słuszne nawiązać w tym momencie do słów św. Augustyna, który mówił o sobie do wier​nych: „razem z wami jestem chrześcija​ninem, ale dla was jestem biskupem". Możemy te słowa włożyć w usta zmar​łego Ojca Piotra: razem z wami jestem chrześcijaninem, obowiązuje mnie to samo prawo, te same Boże Przykazania, ale dla was, jako kapłan, jestem ojcem, aby do Chrystusa prowadzić, aby po​uczać, aby uświęcać. I tak zaczęła się jego posługa kapłańska, najpierw jako wikariusza w Gorzowie Wielkopolskim, był również i w Kodniu, w którym go pogrzebiemy, a trzecim miejscem jego posługi kapłańskiej były Katowice. Potem już został mianowany probosz​czem i przez bez mała trzydzieści lat peł​nił tę wzniosłą posługę w trzech para​fiach: najpierw w Gorzowie Wielkopol​skim, potem w Iławie, a ostatnie lata, jak wiemy, spędził w Siedlcach, w parafii św. Teresy od Dzieciątka Jezus.

Siostry i bracia! Zmarły kapłan, Oj​ciec Piotr, kochał służbę kapłańską ko​chał konfesjonał. Niestrudzenie zasia​dał w nim sam i bardzo mu zależało, jako proboszczowi, aby także inni ka​płani służyli swoim czasem, na ile tyl​ko możliwe, żeby wszyscy wierni nie tylko mieli okazję do spowiedzi, ale żeby również mieli możność wyboru kapłana spowiednika i przewodnika du​chowego. Lubił konfesjonał i wiernie w konfesjonale służył.

I był to człowiek mądry mądrością duchową. Kochał swoją wspólnotę pa​rafialną, jak ojciec kocha swoją rodzinę. Jak bardzo był czujny o opinię swojej parafii. Nie dał się łatwo zwieść, gdy o kimś źle mówiono, gdy ferowana na kogoś opinie i sądy. Zawsze z mądrym dystansem miał swoje spojrzenie na tę sprawę i znajdował swoje argumenty, potrafił coś powiedzieć na obronę tego, który był obwiniany. Miał dobre serce, można by powiedzieć słowami św. siostry Fausty​ny, tej szczególnej powierniczki Chry​stusa Miłosiernego. Ojciec Piotr bardzo dbał o to, by jego serce było miłosierne, żeby jego oczy były miłosierne i widzia​ły zawsze to, co dobre, a nie to, co złe. I by jego uszy były miłosierne. Nie chciał słyszeć, czy bezkrytycznie przyjmować tego, co nie było dobre. I rękę miał mi​łosierną i hojną dla wszystkich, którzy potrzebowali pomocy.

Szczególnym rysem jego osobowo​ści, jak to sobie uprzytamniam w tej chwili było to, że zależało mu na tym i dokładał wielu starań, żeby utrzymywać dobre relacje ze wszystkimi ludźmi. Ze wspólnotami, z którymi się stykał, z po​szczególnymi jednostkami, nie tylko z ludźmi bliskimi, ale ze wszystkimi, któ​rych Bóg stawiał na jego drodze. I dlate​go to potrafił nawiązać te szczególne więzi także z duchowieństwem, gdziekol​wiek przebywał, i z wiernymi świecki​mi. Cieszył się dobrze zasłużonym sza​cunkiem i mógł tym owocniej pracować dla zbawienia wszystkich.

Ukochani w Chrystusie, trzeba przy tym powiedzieć, że przy całej swojej gor​liwej pracy, nigdy się nie oszczędzał, ale też i nie dbał o swoje zdrowie. Na to już mu brakowało czasu. To go w przedziw​ny sposób nie interesowało i gdy czasem usiłowałem zasygnalizować, że war​to by pójść do lekarza, zrobić taką czy inną analizę, badanie - do niego to nie do​cierało. Zawsze miał przed oczyma ważniejsze sprawy. Kapłan, ojciec parafii, ojciec dusz powierzonych mu przez Opatrzność. 

Zauważyliśmy również, my, jego współbracia zakonni ze wspólnoty siedleckiej, że w ostatnim czasie był co​raz więcej wyciszony, że częściej uda​wał się na samotność i że coraz usilniej pracował nad swoją porywczością, któ​ra była cechą jego usposobienia. Czasami wracał zmęczony, po jakimś nieprzy​jemnym spotkaniu i mówi: „modliłem się tylko przez cały czas « Panie Jezu daj mi cierpliwość, Panie Jezu daj mi cierpliwość»". I zauważaliśmy, że ta mo​dlitwa była skuteczna, była wysłucha​na. Pan Jezus dawał mu coraz więcej cierpliwości i, jak powiedziałem przed chwilą, było to widoczne, że coraz bar​dziej prowadzi „życie ukryte z Chrystu​sem w Bogu”.

Jego miłością szczególną w parafii, w posługiwaniu duszpasterskim, były dzieci pierwszokomunijne . Całe serce i swój entuzjazm kapłański wkładał w to, aby dzieci były dobrze przygotowane do spotkana z Jezusem Chrystusem w Eu​charystii, i żeby sama ta uroczystość odbyła się możliwie jak najpiękniej i jak najbardziej po Bożemu. Parafianie sie​dleccy i wszyscy ci, którzy byli pod pieczą jego posługi duszpasterskiej, do​brze o tym wiedzą i wyczuwają.

Chyba na drugim miejscu postawił​bym to, co było podkreślone w kościele parafialnym w Siedlcach, to właśnie ko​lejarze. „Brać kolejarska”, jak często po​wtarzał, która dzisiaj stanęła tutaj z tymi pocztami sztandarowymi. „Brać kolejar​ska". Jak lubił się do nich udawać! Oży​wał po prostu, gdy zbliżało się jakieś spotkanie. Ile razy pielgrzymował z nimi na Jasną Górę, wracał napełniony no​wym duchem.

Lubił również pielgrzymowanie jasno​górskie. Pielgrzymowanie fizyczne, na które parafianie siedleccy udawali się tak licznie, i to pielgrzymowanie duchowe, które prowadził tak wiernie w świątyni parafialnej przez cały czas pielgrzymo​wania tych, którzy ruszyli na pątnicze szlaki do Jasnej Góry. I chyba to piel​grzymowanie pomagało mu być coraz bardziej Bożym Pielgrzymem, zmierzając do wyznaczonej mu mety, jak mówi św. Paweł. To mu pomagało uświadamiać sobie, że jak długo jesteśmy na ziemi, jesteśmy z daleka od Pana, a Pan nas oczekuje i wszystkich przyzywa.

Doszedł szybciej niż się spodziewał. U mety stanął szybciej niż ktokolwiek z nas mógł przypuszczać. Pan przyszedł wcześniej. Przyszedł niespodzianie, jak powiedziałem na początku, że nie sły​szeliśmy Jego przyjścia. Ale, na jaką łaskę zasłużył sobie Ojciec Piotr, że Pan oszczędził mu cierpień, choroby, obłoż​nej choroby! Bo to było wyraźnie wy​czuwalne w jego osobowości i zacho​waniu, że miał jakiś uraz do szpitali. Nie mówił o tym, ale powtarzam, wyczuwa​ło się, że on się tego jakoś lękał. I Pan mu tego oszczędził. Wziął go bezpośred​nio do Siebie z tego miejsca, które było miejscem jego posługiwania, wyznaczo​nym mu przez posłuszeństwo zakonne, czyli z woli Bożej.

Zniszczał przybytek doczesnego piel​grzymowania. Teraz jest w mieszkaniu u Boga, w niebie.
 Ponieważ na ostatnim etapie swojej pracy duszpasterskiej był proboszczem w parafii św. Teresy od Dzieciątka Jezus, wypada to rozważa​nie zakończyć jej słowami, czy jej myślą. Pisała kiedyś do jednej ze swoich współ-sióstr, ta młodociana święta i doktor Kościoła równocześnie: „Postanowiłam sobie w dzieciństwie, że gdy wstąpię do zakonu, do Karmelu to wtedy będę świę​ta. Bóg jednak pokazał mi, jak wielką wartość ma czas, więc zaczęłam postę​pować, w przeciwieństwie do tego, co myślałam. Powiedziałam sobie, ja teraz mam być świętą." I kończy swój list: „Wierz mi ,droga siostro, nigdy nie nale​ży okładać do jutra, by zostać świętą." Powtórzę: nigdy nie należy odkładać do jutra by zostać świętą by zostać świę​tym! I papież Jan Paweł II, nasz rodak na stolicy Piotrowej, namiestnik Chry​stusa, gdy dane mu było z niepojętych wyroków Opatrzności wprowadzać nas w nowe stulecie i tysiąclecie, jako pro​gram pracy duchowej dla całego Kościoła właśnie to postawił: świętymi bądźcie. I nieustannie, w każdej pielgrzymce, cza​sami już na lotnisku przy powitaniu, mówił tym swoim owieczkom całego świata: „Obowiązkiem pierwszym i pod​stawowym obowiązkiem każdej i każde​go z was być świętymi."
 Nie odkładaj​my tego do jutra, siostry i bracia - piel​grzymami jesteśmy.

Dopóki pielgrzymujemy, jesteśmy z daleka od Pana. Niszczeje nasz przyby​tek doczesnego pielgrzymowania. Ale Zbawiciel przygotowuje nam przybytek nie ręką ludzką uczyniony - mieszkanie w wiecz​ności, mieszkanie u Boga. 
W tej szcze​gólnej godzinie zgromadzeni w Sanktu​arium Kodeńskim u stóp Matki Bożej, Matki Miłosierdzia, otaczając trumnę śp. Ojca Piotra, postanawiajmy sobie naśla​dować wszystko to, co dobrego zauwa​żyliśmy w jego postępowaniu i przyjmij​my słowa patronki kościoła siedleckie​go - nie odkładajmy do jutra, aby być świętymi, tylko czyńmy to, co jest wolą Bożą dla nas na dzisiaj, aby nasze jutro stało się lepsze, a my coraz bardziej świę​ci; żebyśmy dzięki temu mogli dojść wszyscy do tej wielkiej jedności Trójcy Świętej, do Tego, który jest „źródłem wszelkiej świętości”, jak powtarzamy w Ofierze Eucharystycznej.

Dobry Jezu a nasz Panie, daj mu wieczne spoczywanie. Amen.
Posłaniec św. Teresy 
Wyd. specjalne, marzec/kwiecień, 2004
